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JAK SIĘ CZUJE 
ZUZIA? 


Brytyjskie ogrody zoologiczne, człon- 


kowie Krajowej Federacji Ogrodów 
Zoologicznych Wielkiej Brytanii i Irlan- 
dii, założyły bank informacji o zwierzę- 
tach. 

Centrala mieści się w Londynie, a 
stacje komputerowe banku są już .zain- 
stalowane w 15 ogrodach. Bank będzie 
zawierał dane o 40 000 różnych zwie- 
rząt, będą tam dane o cechach osobni- 
czych, informacje rodowodowe, infor- 
macje o chorobach, a także o upodoba- 
niach, nawykach poszczególnych osob- 
ników. Na podstawie tych łatwo dostęp- 
nych informacji Federacja będzie mog- 
ła wydawać m. in. zalecenia dotyczące 
hodowli, zapobiegać epidemiom. 

W ostatnich 30 latach brytyjskie ogro- 
dy zoologiczne powiększyły znacznie 
pogłowie wielu gatunków, skutecznie 
zapobiegły wyginięciu tak rzadkich 
zwierząt jak: arabska antylopa oryks, 
jeleń Pere Davida i złotolwia długosz- 
ka. 

Przewiduje się do 1994 roku powsta- 
nie Międzynarodowego Banku Informa- 
cji opartego na systemie banku brytyj- 
skiego. 


Z rowerem 
w torbie 


(PAP). Rower bierze się w torbę, wsiada do 
autobusu, czy metra, dojeżdża na przed- 
mieście, wyjmuje go z torby, wsiada i je- 
dzie. Angielska firma SEP wyprodukowała 
rower, który składa się i rozkłada w ciągu 
paru minut. Waży on około 9 kg. Ponieważ 
cała konstrukcja wykonana jest z alumi- 
nium, roweru nie trzeba konserwować. 


KRZYK 
ZMĘCZONEGO 
...METALU 


(PAP), W ostatnich latach pojawiają się 
nowe metody wykrywania zmęczenia mate- 
riałów, a szczególnie metali. Obok defekto- 
skopii rentgenowskiej i ultradźwiękowej roz- 
wija się defektoskopia akustyczna. W Cze- 
chosłowacji skonstruowano urządzenie poz- 
walające słyszeć krzyk zmęczonego metalu. 
Są to akustyczne czujniki rejestrujące fale 
niskich częstotliwości wytwarzane przez 
ze ać Pierwsze objawy 


Zabawki mogą być wykonane -w formie 
barwnego projektu (malunku) lub uszyte z 
kolorowych kawałków różnego rodzaju 
miękkich materiałów (bawełna, 'len, wełna, 
futerka, zamsz itp.). Prace oceniane będą w 
dwóch kategoriach: projekty i gotowe za- 
bawki, a także w dwóch grupach wieko- 
wych: 10-13 i 14—16 lat. Do każdej pracy 
należy dołączyć karteczkę z następującymi 
danymi: imię i nazwisko autora, wiek, do- 
kładny adres, dokładna nazwa i adres pla- 
cówki oraz imię i nazwisko osoby, pod kie- 
runkiem której zostały wykonane prace (ta 
ostatnia informacja dotyczy uczestników 
zbiorowych). Zabawki, bądź ich projekty — 
starannie zapakowane — należy przesyłać 
do 15 maja 1988 r. pod adresem: 
Wojewódzki Dom Kultury 62-510 Konin, 
plac PZPR 1, Ośrodek Plastyczny. 

Autorom najciekawszych prac Jury przyz- 
na nagrody rzeczowe. Ogłoszenie wyników 
konkursu nastąpi do 10 czerwca br. Po wy- 


Mały, pluszowy miś, futerkowy zajączek 
czy kolorowy, gałgankowy krasnak A może 
zielony, zamszowy słonik? Jak powinna wyg- 
lądać ukochana zabawka, którą chciałbyś 
mieć dla siebie? Jaką maskotką pragnąłbyś 
obdarować tych, których lubisz i kochasz? 
Może nie spełniły się twoje dziecięce ma- 
rzenia, może tęsknisz za barwną, miękką 
zabawką, której_nie dostałeś... 

Pozwól działać swej fantazji i wyobraźni! 
Weź udział w Ogólnopolskim Konkursie 
Plastycznym pod hasłem 


„ZABAWKA DLA MNIE 
I DLA CIEBIE” 


'czny. 
na metoda. nie tylko umożliwia odbie- 


CZHze IDĘ „JUZ IDĘ = 


NOWY JORK (PAP). w atmosferze 
sensacji trwają przygotowania do wy- 
dania pamiętników Michaela Jacksona 
w których idol muzyki pop opowiada o 
swej karierze, rodzinie oraz przyjaźni z 
Marlonem Brando, Fredem Astairem i 
Quincy Jonesem. Szczegóły pamiętni- 
ków, których wydaniem zajmuje się 
Jacqueline Kennedy-Onassis, związana 
z nowojorskim Domem Wydawniczym 
„Doubleday Books”, utrzymywane są w 
ścisłej tajemnicy. Wiadomo tylko, że 
książka zawierać będzie rysunki i zdję- 
cia robione przez autora i obrazujące 
jego oryginalną osobowość. 


Elektryczne węgorze 


W stojących wodach Brazylii i Wene- 
zueli żyją węgorze, których długość 
sięga dwóch i pół metra, a grubość do- 
chodzi do 30 centymetrów. Ryby te są 
bardzo niebezpieczne dla kąpiących 
się, ponieważ wysyłają elektryczne im- 
pulsy o napięciu dochodzącym do 300 
woltów. Jeden elektryczny węgorz mo- 
że jednorazową dawką ściąć z nóg 
człowieka, a kilkakrotne wyładowania 
paraliżują ofiarę. 

U ujścia rzeki Amazonki, w bagni- 
skach Merajo zaobserwowano, że wę- 
gorze te porozumiewają się ze sobą. 
Kiedy przeciwnik jest zbyt silny, ze 
wszystkich stron nadpływa pomoc i 
wspólnie razi ofiarę. 


KOCHAM 


Kocham... 

to słowo wyszeptałeś 
na wielkiej łące 
Kocham... 

podały to słowo 
drzewom zające. 
Kocham... 
zaszeptały liście 

na drzewach. 
Kocham... 

potok górski zaśpiewał. 
Kocham... 

zanuciły ptaki. 
Kocham... 
powtórzyły góry 
Kocham... 
powiedział świat. 
Kocham... 
powtórzyłam ja. 


Balkota 1 
(12 lat) 


Warszawa podnosi się i opada, a my... z nią 


(PAP). Znane są przypływy i odpływy 
morza powodowane oddziaływaniem 
na naszą planetę Księżyca i Słońca. 
Podobnym pulsacjom jak powierzchnia 
oceanów ulega również lądowa skoru- 
pa ziemska. Badania tych deformacji 
prowadzone są w ostatnich latach w 
Polsce w powiązaniu z międzynarodo- 
wymi programami naukowymi. Sztywna 
skorupa ziemska ulega pod wpływem 


* przyciągania Słońca i Księżyca niewiel- 


kim wybrzuszeniom pojawiającym się i 
znikającym regularnie. Jest to jak gdy- 
by pulsowanie powierzchni naszej pla- 
nety. 

Można je stwierdzić tylko za pomocą 
bardzo precyzyjnych pomiarów. War- 
szawa wraz z całą Europą dwukrotnie 
w ciągu doby podnosi się i opada. Róż- 
nice wynoszą ok. 30-40 cm. 


„Żabi piruet” 


Tak zatytułował fotoreporter radzieckiej agencji TASS Igor Utkin — autor zdjęcia 
— ten rzeczywiście wspaniale uchwycony fragment akrobacji. 

„Żabi piruet'” otrzymał | nagrodę w kategorii sportu w międzynarodowym kon- 
kursie fotograficznym „World Press Photo 1988". 


© Fot. CAF 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Kluby © 


Zabawy na wiosnę 


Mam 12 lat. Założyłam klub pod nazwą 
„Zabawy na wiosnę”. Do klubu może nale- 
żeć każdy, kto zna fajne gry lub zabawy. 
Mogą być także wymyślone. Jeżeli ktoś zna 
mało gier i chcjałby poznać inne, może na- 
pisać, chętnie zapropońuję swoje. Każdy 
otrzyma legitymację zrobioną przeze mnie. 
Piszcie pod adresem: Justyna Skowrońska, 
ul. Kopernika 10/3, 58-260 Bielawa, woj. 
wałbrzyskie. 


Miłośnicy 
komputera ATARI 


Mam 15 lat. Postanowiłem założyć klub 
miłośników komputera ATARI w wersjach: 
ATARI 800 XL i ATARI 130 XE. Mam kontakt 
z podobnym klubem w Berlinie Zachodnim, 
od którego otrzymałem 50 _ legitymacji 
członkowskich z prośbą założenia w Polsce 
filii klubu: ATARI COMPUTER MACHINES 
CLUB. Posiadam kilkaset gier i programów, 
którymi chętnie podzielę się z uczestnikami 
klubu. Bardzo proszę o przesłanie zaadreso- 
wanej do siebie koperty ze znaczkiem. To- 
masz Pawlicki, ul. Rejonowa 5/17, 02-441 
Warszawa. 


Ciekawscy 


Mam 10 lat i chcę założyć klub. „Cie- 
kawscy”. Wszyscy zainteresowani niech 
przysyłają listy z pytaniami. Będę odpowia- 
dał w miarę możliwości na tematy: wszech- 
świat, ziemia, rośliny, zwierzęta, człowiek, 
muzyka, sport, fizyka, technika i wynalazki, 
morze, podbój kosmosu. Zainteresowanym 
mogę również przysłać mały kalendarz as- 
tronomiczny. Mój adres: Damian Dominiuk, 
ul. Korczaka 12/32, 46-400 Suwałki. 


Miłośnicy 
języka esperanto 


Jestem uczniem VI klasy. Pragnę założyć 
klub miłośników języka esperanto. Chcę ko- 
respondować z młodzieżą, która uczy się 
tego języka. Chętnie będę pośredniczył w 
wymianie adresów między młodzieżą róż- 
nych miast w Polsce. Będzie mi miło, jeżeli 
odezwą się esperantyści spoza naszego kra- 
ju. Proszę o listy tylko w języku esperanto, 
jest to warunek przystąpienia do klubu. Za- 
praszam również do wymiany literatury i 
publikacji w tym języku. Michał Janowski, 
ul. Rapackiego 9 m. 28, 85-791 Bydgoszcz. 

PS. Proszę o dołączenie do listu zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem. 


ALAN!! 


Uwaga zwolennicy Alana Michaela! Za- 
kładamy klub miłośników Alana i jego pio- 
senek. Przysięgamy, że będzie dużo konkur- 
sów, a każdy członek otrzyma legitymację. 
Wszyscy, którzy chcą wiedzieć coś o na- 
szym idolu, niech piszą (do listu prosimy 
dołączyć zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem). Przyjmiemy pierwszych 20 osób. Bar- 
dzo prosimy o zdjęcia, gdyż chcemy je 
wkleić do kroniki klubowej. Edyta Ławni- 
czak, ul. Rynek 13/1, 63-400 Ostrów Wlkp. 
(13 lat); Izabela Trzcionka, ul. Wrocławska 
23/6, 63-400 Ostrów Wlkp. (15 lad. 


Miłość i ... 


Mam 15 lat. Z usposobienia jestem przy- 
jacielska; ponieważ nieraz miałam przykre 
przeżycia, postanowiłam założyć klub „Mi- 
łość i...” Wiem, że wiele kłopotów, z który 
mi nie możemy sobie poradzić można roz- 
wiązać, ale tylko wtedy, gdy nie jest się sa- 
memu. Gwarantuję, że każdy list zostanie 
między nami. Jeżeli uważacie, że Waszym 
kłopotom nie da się zapobiec — napiszciel 
Wasze sprawy związane z miłością, przyjaź- 
nią, a także kolegą bądź koleżanką, albo z 
rodzicami postaramy się rozwiązać wspólnie 
— a może się udażl Aby było sprawiedliwie 
— „coś za coś”, będę dzielić się z Wami 
swoimi kłopotami. Piszciel: 

PS. Na każdy list odpisuję, nie musicie 
wysylać kopert ze znaczkami na odpowie- 
dzi. Piszcie pod adresem: Joanna Kowalska, 
ul. Mochnackiego 21/23 m. 86, 93-160 
Łódź 


Kluby 


Jacek i Jarek 


Postanowiłem z kolegą założyć klub wy- 
syłkowy „Jacek i Jarek Company”. Będziemy 
zajmować się wysyłaniem listów do firm 
technicznych (komputerowych, samocho- 
dowych itp., aby te firmy przysyłały nam 
prospekty, foldery, opisy, naklejki itp. Kto 
chciałby należeć do naszego klubu, niech 
pisze. Jacek Chmielewski, ul. Szosa Lubicka 
156/6, 87-100 Toruń. 

PS. Ponieważ mamy kilkadziesiąt adresów 
firm, chętnie wymienimy się nimi z rówieś- 
nikami (Jacek 12 lat, a Jarek Jarzynka — 13) 


Dziki Zachód 


Chciałbym założyć klub „Dziki Zachód”. 
Odpowiem na każdy list. W każdym liście 
będzie trochę wiadomości o życiu Indian i 
o Dzikim Zachodzie. Będzie wiele konkur- 
sów i nagród, Wszyscy, którzy chcą należeć 
do klubu, niech piszą pod adresem: Rafał 
Jackiewicz, ul. Sienkiewicza 18, 12-240 


Drygały. 


Smurfy 


Jest nas czworo: Monika, Michał, Marta i 
Magda. Postanowiliśmy założyć klub, bo 
bardzo lubimy te małe niebieskie stworki. 
Co miesiąc będą organizowane konkursy. 
Do klubu przyjmujemy 50 osób. Pierwszych 
20 osób otrzyma po 2 naklejki ze Smurfami 
i specjalne legitymacje. Inni członkowie 
otrzymają po 1 naklejce i zwyczajną legity- 
mację. Być może komuś się przyjmie jakiś 
pseudonim związany ze Smurfami. Prosimy! 
Monika Słupek, ul. |. Dąbrowskiego 82/115, 
02-571 Warszawa lub Magda Kowalewska, 


Kluby 


ul. . Dąbrowskiego 82 m. 191, 02-571 War- 
szawa. 

PS. Możliwe jest nawiązanie prywatnej 
korespondencji między członkami klubu. 


Klub Klubów 


Jesteśmy dwie: Diana i Karina. Mamy po 
12 lat i postanowiłyśmy założyć „Klub Klu- 
bów” IK.K.). Mamy wszystkie adresy banko- 
we i klubowe, jakie ukazały się do tej pory 
w „ŚM”. Pragnęlybyśmy zbliżyć do siebie 
osoby o podobnych zainteresowaniach lub 
kłopotach, a wcale o tym nie wiedzących. 
Może komuś z Was sprawimy radość, jeżeli 
zaproponujemy adres jakiegoś Klubu pol- 
skiego lub zagranicznego. Może Wy 
uszczęśliwicie niepełnosprawnego nastolat- 
ka czy dziewczynę, jeśli tylko do nas napi- 
szecie. Nie zwlekajcie! Czekamy na Wasze 
listy! Piszcie pod adresem: Diana Kuszyk, ul. 
Kossutha 2a/95, 01-315 Warszawa. 

PS. Dlaczego założyłam taki klub? Otóż 
zwróćcie uwagę na następującą sprawę: nie 
każdy i nie zawsze czyta ogłoszenia klubo- 
we. Być może akurat nie kupił tego numeru 
„Świata Młodych”, a kupi egzemplarz z 
moim ogłoszeniem i dzięki temu bardzo się 
ucieszy! 


Wiesz czy nie wiesz? 


Mam 12 lat i założyłam klub pod nazwą 
„Wiesz czy nie wiesz?” Lubię rozwiązywać 
lamigłówki, krzyżówki itp. Do mojego klubu 
przyjmę 10 pierwszych osób (chłopcy i 
dziewczyny w wieku 9-13 lat). Będą kon- 
kursy i nagrody; 10 pierwszych osób dosta- 


nie też legitymacje członkowskie. Piszcie- 


pod adresem: Katarzyna Jaguś, ul. Saperów 
20/2, 42-612 Tarnowskie Góry. 


PS. Odpiszę na każdy list pod warun- 
kiem, że prześlecie kopertę z adresem 
zwrotnym oraz znaczkiem. 


Poezja 


Mam 11 lat i chciałabym założyć klub 
miłośników poezji. Do Klubu „POEZJA” mo- 
że należeć tylko 10 osób od 10 do 15 lat. 
Pierwszy list zostanie nagrodzony. Członko- 
wie klubu będą mieli legitymacje. Proszę 
przysyłać różne wiersze ułożone przez sie- 
bie, a także wyrazy, do których nie może- 
cie znaleźć rymu. Odpowiem na każde py- 
tanie. Piszcie pod adresem: Agnieszka 
Omońska, ul. H. Brodatego 4/8, 58-100 
Świdnica. 


Konie czekają! 


W jednym z numerów „Świata Młodych” 
pisaliście o klubach jeździeckich. Wybacz- 
cie, że was poprawiam, ale... każdy kto 
pragnie jeździć konno dla przyjemności, 
może zapisać się do prywatnych szkółek 
lub AKj-u. Dla ludzi niepełnosprawnych 
organizuje się nieraz specjalne kursy. 

Konie czekają na wszystkich!!! 
k Tych, którzy mieszkają w Łodzi, Zgierzu 
i okolicach zapraszam w imieniu Studenc- 
kiego Ośrodka Sportów Konnych do Luć- 
mierza. (Dojazd tramwajem 46. Obok to- 
rów stoi kryta ujeżdżalnia). Konie, lasy, 
stajnia, ujeżdżalnia, to stwarza nastrój od- 
prężenia. Zapomina się o szkole, klasów- 
kach i innych sprawach. Wesoło jest także 
na letnim obozie AK)-u w Rancho „Krzywy 
Kołek”. np. w ubiegłym roku urodziła się 
klaczka Łunka. Córeczka hucułki Łaty i Oi- 
werixa. Los chciał, że akurat na wachcie 
Rd i ARE 
„ Tak więc koledzy i koleżanki pr. 
jeździć konno i pracować dla [NĄ 
szamy Was do Lućmierza. Nasze konie: 
Jantar, Dolina, Krokus, Łobuz, Baśka, Beta- 
nia, Leżanka, Jarek, Ara, Łata, i oczywiście 
Łuna, a także prywatny Dżingis i Wizyta 
dołączają się do zaproszenia. Mam dopie- 
ro 13 lat, a zaznałam już galopu przez las; 
(kłusu także), czułam Pęd, słyszałam ah 
kopyt. Zapewniam Was, że to najpiękniej- 
sze „chwile. Gnać tak na koniu, żyć wśród 
koni. — Magda Bogacka (Pony) 

PS. Pony to mały konik. Hej! 
kujci imieniu czytelników serdecznie dzię- 

'my za wspaniałe ji 
RECE AE ch zaproszenie. Mamy 


podczas ferii 
Magdo, mamy je- 
la jakich warunkach 

ne kursy dla nie- 


2015/403 


W obronie rodziców 


Go spojrzę na niebieski pasek 
ogarnia mnie przygnębienie. Cała 
młodzież (takie odniosłam wraże- 
nie) ilo sił w piersiach krzyczy: ro- 
dzice nas bijąl, nie pozwalają nam 
iść na dyskotekę ani do kinal, nie ro- 
zumieją nas! Pisze się tylko o rodzi- 
cach — potworach, a mało o rodzi. 
cach — aniołach. Rozumiem, że na- 
leży pisać o złych rodzicach, ale 
dlaczego zapomina się o dobrych?! 

Aga 

P.S. Wiem, że mój list jest morali- 
zatorski, lecz nie potrafię w inny 
sposób wyrazić tego, co czują. Jeśli 
masz złych rodziców, napisz do 
mnie. Może razem „wygłówkujemy” 
coś, co poprawi stosunki w Twej ro- 
dzinie. Pod „Aga”' kryje się Magda- 
lena Bajtlik z ul. Żabiej 1, z Chorzeli 
06-330, woj. ostrołęckie. 


Niech moje życie 
będzie przestrogą 
dla innych 


Piszę w bardzo ważnej sprawie. 
Mam 6 lat. Przez wiele lat uczyłam 
się bardzo dobrze, aż w klasie Vil 
wdałam się w złe towarzystwo. Za- 
częłam się narkotyzować i wagaro- 
wać. Nie mogłam, a może nie chcia- 
łam być taka jak kiedyś. 

Dlaczęgo tak bardzo się zmieni- 
łam? Skąd nagle znalazło się we 
mnie tyle zła? Kiedy o tym rozmyś- 
lam, a robię to często, dochodzę do 
wniosku, że z rodzicami od kilku lat 
nie znajdowałam wspólnego języka. 
Dla nich liczyła się tylko praca. Ni- 
czego mi nie zabraniali, kupowali 
co chciałam, ale to wcale nie było 
takie fajne i w gruncie rzeczy wcale 
się mną nie zajmowali. Dawali mi 
rzeczy, w ten sposób maskując brak 
czułości i zainteresowania. Czasami 
czułam się w domu jak wróg (nie 
mam rodzeństwa, może gdybym 
miała, to by mi pomogli?). Doszło 
do tego, że uciekłam dwa razy z do- 
mu. Nastąpiły wyjaśnienia, powrót i 
rodzice wysłali mnie do nowej szko- 
ły. 

Poznałam nowe koleżanki. Wśród 
nich znalazłam dwie przyjaciółki 
Kaśkę i „Meduzę”. Często ze mną 
przebywały, dzielnie znosiły moją 
bezczelność, razem odrabiały lek- 
cje. Po prostu: poświęcały mi swój 
czas i chciały ze mną być. Tak po- 
mogły mi się odnaleźć. Dzięki nim 
zdałam do ogólniaka. Dziękuję im 
za wszystko. Figa 


Mama nie wierzy 
Myszy i Żabie 


Jesteśmy siostrami, mieszkamy z 
mamą; „stuknęło'* nam po piętnaś- 
cie lat. Od dawna gnębi nas pewna 
sprawa: Mamy koleżankę, która 
według mamy powinna być naszym 
autorytetem. Mieszka obok nas. I 
chodzi z nami do klasy. 

Gdy wracamy ze szkoły zawsze 
pada pytanie: ile mamy nauki pa” 
mięciowej | co jest zadane do odro- 
bienia. Jeżeli wyjaśnimy, że pise- 
mnego nie ma, a do nauki jest bar 
dzo mało, mama dzwoni do A9- 
nieszki i wypytuje co było w szkole: 

Nasza koleżanka zaczyna mówić 
więcej niż prawdę i wtedy z każde- 
go przedmiotu mamy coś do nauki. 

Jeżeli coś robimy, a Agnieszka 
lego nie robi, to przez naszą mamę 
uważane to jest za złe i nieodpo” 
wiednie. 

Poradźcie nam. w jaki sposób 
możemy się od niej odciąć. W Koń: 


cu mamy prawo kiedyś być nieza” 


leżne. 
Mysza i Żaba 
OD REDAKCJI: W końcu jesteście 
dwie I to bliźniaczki, a Agnieszka 
Jedna. Więc jesteście górą. Dajcie 
mamie do zrozumienia, że Agniesz- 
ka nie jest dla Was autorytetem. 
udowodnijci jamie, że jesteście w 
czymś lepsze, inne; tym spo: 
wyrobicie sobie autorytet u mamy: 
Tak naprawdę to i nas by to iryto” 
wało. Mama powinna mieć do kę 
więcej zaufania niż do sąsladki, 
skądinąd zapewne bardzo DE 


bs) 


„„Rozpalone ognisko, krąg siedzących wo- 
kół niego postaci, wspólne śpiewanie, roz 
mowy, zabawy. Takie mam wspomnienia z 
Jzie 
prz 
wam bardzo wdzięczn 


istwa. Wspomnienia le pow 


y okazjach takich jak dzis 


za wodnienie 


łączy dzieci ( 
bie k Jean Bapliste Dzangue, auto 
cytowanej wypowiedzi, przyjechał do Polski 
z dalekiego Konga i nawet w zimnej, zade 
szczonej Warszawie, a dokładnie w pewnej 
harcówce na Gocławiu, odnalazł coś, co 
przypomniało mu Afrykę i rodzinny kraj 


nłodzież z 


7jów 


Uroczyste posiedzenie Prezydium CIMEA — Warszawa 


PAMIĘTAJCIE 
O DZIECIACH! 


tało się to za sprawą harcerzy ze szczepu 13 

WDHiZ, którzy zaprosili grupę przebywają- 
cych w Warszawie przedstawicieli organizacji 
wchodzących w skład CIMEA, czyli Międzynaro- 
dowego Komitetu Ruchów Dziecięcych i Młodzie- 
ży Dorastającej. W przytulnej harcówce, przy za- 
palonym kominku popłynęły opowieści o przeży- 
tych wakacyjnych przygodach, pracy poszczegól- 
nych drużyn, planach na przyszłość. A plany ma- 
Ją harcerze z „trzynastki”” bardzo ambitne; sięga- 
ją one aż... nieba! To nie żart — drużyny lotni- 
cze, działające od niedawna, mają zamiar, op- 
rócz budowania modeli latających, zająć się na- 
uką skakania ze spadochronem. Pierwsze próby 
już podczas najbliższych wakacji! 


plecznego życia. Oprócz spotkania z harcerzami 
uczestnicy posiedzenia wzięli między innymi 
udział w otwarciu wystawy „Dzieci wspólnie bu- 
dują pokój”, na którą prace plastyczne młodych 
twórców spłynęły z całej Polski. Była też okazja 
do spotkania z zespołem „Gawęda”, a także do 
wysłuchania w pięknych salach Pałacu Wilanow- 
skiego koncertu Centralnego Zespołu Artystycz- 
nego ZHP. 


J ubileuszowe posiedzenie Prezydium CIMEA 
poświęcone było nie tylko obchodom 30-lecia 
organizacji. Odbyły się także spotkania robocze, 
na których między innymi dyskutowano nad treś- 
cią orojektu Konwencji Praw Dziecka, która już 


Jean Baptiste Dzangue w harcówce na warszawskim Gocławiu znalazł trochę afrykańskiego ciepła 


Gości bardzo interesował dorobek młodego, 
działającego w wybudowanej zaledwie kilka lat 
temu szkole, szczepu. Sami też musieli odpowie- 
dzieć na wiele pyłań interesujących harcerzy. Pa- 
trick van der Hoeven opowiadał o działalności 
pionierów belgijskich, pan Dzangue przedstawił 
zaś organizację, której jest przewodniczącym, a 
do której należą dzieci w Kongo. 


adło też wiele pytań o cele i efekty działania 

CIMEA. — „CIMEA walczy o to, by wszędzie 
respektowano prawa dzieci, by w żadnym zakąt- 
ku świata nie zdarzyło się, że najmłodsi są poz- 
bawieni możliwości spokojnego, bezpiecznego i 
szczęśliwego życia. Chodzi tu o zapewnienie by- 
tu ekonomicznego, jak też o spowodowanie za- 
przestania prowadzenia wojen, lub przynajmniej 
wykluczenie sytuacji, gdy dzieci w jakikolwiek 
sposób cierpią na skutek konfliktów zbrojnych” 
— powiedział pan Jean Baptiste Dzangue, prze- 
wodniczący organizacji pionierów kongijskich, 
organizacji, która od 1978 roku piastuje godność 
prezydenta CIMEA. Jest bowiem taki zwyczaj, że 
funkcje w Komitecie powierza się poszczególnym 


wkrótce omawiana będzie na forum Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Polska jest jednym z 
najaktywniejszych orędowników przyjęcia Kon- 
wencji. 

Zagraniczni goście mieli także okazję do spot- 
kania z przedstawicielami organizacji i instytucji 
pracujących na rzecz dzieci oraz zajmujących się 
działalnością pokojową. Spotkania takie odbyły 
się między innymi w .Polskim Komitecie Solidar- 
ności z Narodami Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej, Komisją Sejmową Oświaty, Ogólnopolskim 
Komitetem Pokoju oraz Prezydium Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa. 


4E a stara szkocka piosenka ludowa znana jest 
w wielu krajach świata. Jej polska wersja no- 
si tytuł: „Pieśń pożegnalna”. Właśnie ona, śpie- 
wana przez harcerzy i ich gości w różnych języ- 
kach, zakończyła spotkanie w harcówce 13 
WDHiZ. 


U 
Zanim jednak spleciono braterski krąg, pan 


Dzangue wręczył gospodarzom prezent. Była nim 
lalka — Vicky. Najlepsze dziecko świata, przyja- 
ciel wszystkich dzieci, maskotka CIMEA. 

„Niech Vicky przypomina wam dzisiejsze spot- 
kanie tak, jak mnie przypominać je będą otrzy- 
mane od was plakietki. Patrząc na niego pamię- 
tajcie jednak o czymś więcej; pamiętajcie o Nika- 


ragui, Chile, Namibii, Etiopii i o tym, że przecież © 


tam też żyją dzieci. O warunkach, w jakich wy ży- 
jecie — one nie mogą nawet pomarzyć. Dla nich 
najważniejsze jest, by dożyć do następnego dnia. 
nie wolno o tym zapomnieć i pozostać 
„DZE WERERE A 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
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WSZECHZWIĄZKOWA 


ORGANIZACJA 
PIONIERSKA IM. 
WŁODZIMIERZA 
ILJICZA LENINA 
— ZSRR 


Wsiesojuznaja Pionierskaja Organizacija pow- 
stała 19 maja 1922 roku. Pierwsze grupy dzieci 
robotniczych zawiązały się już wcześniej, bo w 
roku 1917. Grupy te włączyły się czynnie do walki 
w Rewolucji Październikowej 

Już po kilku latach działalności Dziecięcych 
Komunistycznych Grup Młodych Pionierów (tak 


„początkowo brzmiała nazwa organizacji) zorgani- 


zowano pierwsze obozy wakacyjne. Odbyły się 


ORGANIZACJA 
PIONIERSKA 
IM. JOSE 

=W" _MARTI — KUBA 


Organizacion de Pioneros Jose Marti powstała 
4 kwietnia 1961 roku jako kontynuatorka działają- 
cej w latach trzydziestych Ligi Pionierskiej. Po- 
przednie nazwy OP brzmiały: „Związek Pionie- 
rów Rewolucyjnych” i „Związek Pionierów Ku- 
by”. W 1977 roku przyjęto imię Jose Marti, pisa- 
rza, rewolucjonisty, bohatera narodowego Kuby. 

Do Organizacji Pionierskiej im. Jose Marti mo- 
gą należeć dzieci w wieku 6-14 lat. Młodsi nazy- 
wają się pionierami Moncady (,„pioneros Monca- 
distas'”). Nazwa pochodzi od koszar w mieście 
Santiago de Cuba, które w 1953 roku zaatakowa- 
ła grupa studentów, podejmując próbę obalenia 
rządu dyktatora Batisty. W wieku dziesięciu lat 
pionierzy Moncady zostają przyjęci do drużyn 
pionierów Jose Marti (,,pioneros Jose Marti"). 


one w Arteku na Krymie, który wkrótce stał się 
miejscem spotkań pionierów z całego świata. 

Radzieccy pionierzy od początku czynnie 
uczestniczyli w życiu kraju. Szczególnie było to 
widoczne podczas Wielkiej Wojny Narodowej, gdy 
zorganizowano akcję „Wszystko dla frontu". 
Udzielano pomocy ewakuowanej ludności, zbiera- 
no ciepłą odzież dla żołnierzy, pracowano w fa- 
brykach, oplekowano się rodzinami walczących. 
Rozwinął się wtedy także ruch timurowski — ins- 
piracją do tego była książka Arkadego Gajdara 
„Timur I jego drużyna” 

Po wojnie pionierzy wzięli udział w odbudowie 
kraju. Jedną z pierwszych akcji było sadzenie sa- 
dów owocowych. Pracowali też na budowach, w 
rolnictwie itp. 

Do organizacji pionierskiej w ZSRR mogą nale- 
żoć dzieci | młodzież w wieku 6-14 lat. Najmłodsi 
to oktiabriata, czyli dzieci października. Działają 
w grupach, którymi opiekują się starsi — pionie- 
rzy. 

W wieku dziesięciu lat oktiabriata stają się pio- 
nierami. Składają wtedy przyrzeczenie. 

Wszechzwiązkowa Organizacja Pionierska peł- 
ni funkcję wiceprezydenta CIMEA. Utrzymuje bli- 
skie kontakty z wieloma organizacjami dziecięcy- 
mi i młodzieżowymi z całego świata. Najlepszym 
tego dowodem jest coroczna obecność na obo- 
zach w Arteku grup z ponad stu krajów! 

(lam) 
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Program organizacji, oprócz zajęć sportowych 
i kulturalnych obejmuje także działania mające 
na celu zapoznanie pionierów z tradycjami i hi- 
storią międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go, działalnością organizacji dziecięcych z in- 
nych krajów i wielu akcji o charakterze interna- 
cjonalistycznym. 

Corocznie organizuje się karnawały i festiwale 
pionierskie, wystawy prac plastycznych, zawody 
sportowe itp. 

Szkolna organizacja pionierska składa się z 
drużyn (,„destacamento'), te zaś — z zastępów 
(„unidad''). Pracą każdej drużyny kieruje rada. 
Instruktorami w drużynach pionierskich są stu- 
denci, robotnicy, starsi uczniowie, nauczyciele. 

Pionierzy kubańscy mogą także brać udział w 
pracy rozmaitych kół zainteresowań, sekcji spor- 
towych itp., tworzących tzw. ruch specjalnościo- 
wy, a działających w domach pioniera i szkołach. 

Na strój pionierów Moncady składa się niebie- 
ska chusta i czerwony beret. Pionierzy Jose Mar- 
ti — młodsi — noszą czerwoną chustę i czerwo- 
ny beret, zaś starsi — czerwoną chustę i niebie- 
ski beret. 
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Zasadnicza Szkoła Górnicza 
KWK „Śląsk” Ruda Śl. 7, 
ul. Kalinowa 13, 
tel. 428-021 wew. 401 


Ogłasza zapisy absolwentów 
szkół podstawowych na rok szkolny 1988/89. 


Szkoła kształci w zawodach: 

— górnik technicznej: eksploatacji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
— elektromonter górnictwa podziemnego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 
ziemnego, 

— monter układów elektrycznych i automatyki 
przemysłowej, 

— murarz-tynkarz na powierzchni — klasa bu- 
dowlana. 


Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, 

— ukończenie szkoły podstawowej, 

— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia. 


Do klasy przysposabiającej do zawodu górnika, 
jak i murarza szkoła przyjmuje również młodzież, 
która ukończyła co najmniej szóstą klasę szkoły 
podstawowej i ukończyła 16 rok życia. 


Kopalnia zapewnia: 

— wyposażenie w komplet podręczników i przy- 
borów szkolnych, 

— pełne umundurowanie, 

— codzienny posiłek regeneracyjny. 

— internat dla uczniów zamiejscowych, 

— oraz pomoc materialną w wysokości od 
10292 zł — 16446 zł miesięcznie. 


Absolwenci ZSG wyróżniający się dobrymi wyni- 
kami posiadają pierwszeństwo w podejmowaniu 
dalszej nauki w 3-letnim Technikum Górniczym. 
Szkoła prowadzi również zajęcia w Wieczorowym 
Technikum dla Pracujących — które odbywają 
się w tutejszej szkole. 
Szczegółowych informacji 
szkoły. 

Dojazd do szkoły z: Chorzowa Batorego: Autobus 
144, 48, Katowic: 177, 130, 130 BIS. 


udziela sekretariat 


(K-44) 


akwarium 


W domowym  BRZANKA 


SUMATRZAŃSKA 


(Barbus 
tetrazona) 


w 


ELEMENTARZE 


Gorąc 


zachęcam! Głośno zachwalami 


kot 


„Mój mały samolot” udowadnia, że nawet Ty możesz zostać 
budowniczym samolotów, szybowców, poduszkowców.. 

„Elementarz żeglarski” uświadamia, że żeglowanie jest pię- 
kne, ale wymaga... myślenia. 

Nie wierzysz? Sprawdź! 

Paweł Elsztein („Mój mały samolot) wieloletni nasz przyja- 
ciel, niejednokrotnie zdradzał na łamach „Świata Młodych” ta- 
jemosce min latawców. Ten nie byle jaki znawca skrzydeł, jak 
zawsze precyzyjny, dokładny, wyjaśnia od razu na wstępie, że 
jego książka jest dla tych, którzy chcą zgłębić tajemnice lotu i 
których interesuje budowa modeli latających. 

„Mój mały samolot — pisze — jest z papieru. Służył mi do 
zabawy, do prowadzenia interesujących doświadczeń z techniką 
lotniczą związanych” 

1 do takich eksperymentów, do takich zabaw uczących, do- 
świadczeń wyjaśniających zaprasza. Jeśli kogoś zaprowadzą 
one do zawodu na cale życje, to zapewne będzie to najwięk 
sza radość i satystakcja autora. 

W książeczce „Mój mały samolot” znajdziecie „kilka słów o 
historii małych samolotów”, wiadomości o budowie samolotu i 
trochę „tajemnic lotu, promieni słonecznych i wiatru”. Po 
czym Paweł Hsztein stwierdzając, że „każdy umie zbudować 
gołębia z- papieru” proponuje wiele następnych kroków w 
sztuce tworzenia wspaniale szybujących różnych papierowych 
modeli. 

„Elementarz żeglarski” Stefana Wysockiego zapewne w za- 


ania elementarnych zasad 


mierzeniu jest przede wszystkim książeczką dla najmłodszych 
wiekiem żeglarzy, choć — to sprawdziłam — z dużym zainte: 


resowaniem (i pożytkiem) studiowana jest również przez zu- 
pełnie dorosłych, choć początkujących, na wodzie. 

Stefan Wysocki jest wielce cenionym popularyzatorem że 
glarstwa, znakomitym znawcą pływania pod żaglami (przed la- 
ty wprowadzał Maki na wodę!) i uczenie się abecadla tej sztu 
ki pod jego kierunkiem (choćby tylko za pomocą książeczki) 
gwarantuje, że będzie się chciało czerpać z tej umiejętności 
dużo satysfakcjonującej radości 

Pan kapitan żeglugi wielkiej jachtowej, Stefan Wysocki za- 
strzega, że nie podaje recept, a jedynie SPOSÓB MYŚLENIA. 
Różnorodność małych łódek — pisze — jest zbyt duża, by 
mógł istnieć jeden sposób żeglowania odpowiedni dla wszyst 
kich, Zasady natomiast są na pewno wspólne. I według nich 
oraz zgodnie ze zdrowym rozsądkiem, który oby was nigdy na 
wodzie nie opuszczał, należy postępować. Myślcie, bądźcie 
uważni i szanujcie wodę i wiatri” — poleca autor tej bardzo 
pomysłowej i naprawdę elementarnej tzn. podstawowej ksią 
żeczki o żeglarstwie. 

(wk) 


Paweł Elszteim — „Mój mały samolot”, Wydawnictwo Spółl- 
dzielcze, cena; 420 2ł. 

Stefan Wysocki — „Elementarz żeglarski”, Wydawnictwo Alfa 
cena: 300 zł. 


O na lat 19, on 21. Po raz pierwszy włożyli łyżwy, 
gdy mieli po 6 lat. Od tamtej pory całe ich ży- 
cie związane jest z lodówą taflą. Lata treningowych 
wysiłków procentują dzisiaj chwilami radości i życiem 
pełnym atrakcji. W swej sportowej wspinaczce stanęli 
przed przygodą życia — udziałem w zimowych igrzy- 
skach olimpijskich w Calgary. » 


Honorata Górna i Andrzej Dostatni są wychowanka- 
mi gdańskiego „Stoczniowca”, którego barwy. repre- 
zentują zresztą do dzisiaj. Są szczęśliwi, że znaleźli się 
w składzie naszej olimpijskiej reprezentacji. Na ten 
sukces składają się tysiące godzin spędzonych na lo- 
dzie i w sali baletowej. Można by tutaj wiele pisać o 
poświęceniu czy wyrzeczeniach związanych z wyczy- 
nowym uprawianiem sportu. Onł jednak twierdzą, że 
w żadnym momencie nie czuli, by coś im w życiu 
umykało. Uważają, że zdecydowali się na pewien mo- 
del życia, który z pewnością nie jest najgorszy. Nie ma 
w nim miejsca na nudę. Żyją intensywnie, poznają 
świat, ludzi, nauczyli się organizować sobie czas. Mimo 
że łyżwiarstwo chwilowo dominuje w ich życiu — nie 
wypełnia go całkowicie. Andrzej jest studentem Il roku 
elektroniki na Politechnice Gdańskiej i jego średnia 
ocen wyraźnie przerasta przeciętną. Honorata szkołę 
średnią ukończyła z piątkami, lecz po maturze, w 
związku z niezwykle intensywnym sezonem. olimpij- 
skim, nie podjęła próby zdawania na wyższą uczelnię 
Ale myśli o architekturzć. już obecnie przygotowuje 
się do egzaminów. Znając ją, należy wierzyć, że jej się 
powiodą. Teraz zrealizowali jedno z życiowych marzeń 
— start w olimpiadzie. 


ALEKSANDER GOSK 
Fot. K. Kamiński 
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karpiowatych (Ciprinidae). (AK) 
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Wiecznie ruchliwa, kolorowa, dorastająca najwyżej do długości 5 cm brzanka suma- 
trzańska jest stałym bywalcem sklepów akwarystycznych. Jej popularność jest spowo- 
dowana także łatwością rozmnażania, odpornością na niezbyt sprzyjające warunki 
środowiskowe, wszystkożernością i bardzo efektownym wyglądem. Ogólnie znana jest 
łapczywość brzanek przy pobieraniu pokarmu. Jeżeli podajemy im karmę płatkowaną, 
pływającą po powierzchni wody, wówczas brzanki zjadając pokarm połykają jedno- 
cześnie powietrze i przez to mają trudności z pływaniem — ich wypełniony powie- 
trzem tył ciała stale ciągnie je ku powierzchni wody. Po kilku minutach ta dolegliwość 


Brzanki sumatrzańskie czują się najlepiej w dużych akwariach, gdzie mogą przeby- 
wać w grupie. Można je łączyć z innymi ruchliwymi rybami. Współlokatorami nie mo- 
gą być tylko ryby duże i spokojne, gdyż brzanki mogą je atakować. Najsilniej prześla- 
dowane przez nie są welony i skalary oraz inne gatunki o wydłużonych płetwach, Naj- 
lepszym rozwiązaniem jest urządzenie dla brzanek akwarium środowiskowego, w któ- 
rym może przebywać razem kilka gatunków tych ruchliwych rybek. 


Brzanki sumatrzańskie pochodzą, jak sama ich nazwa wskazuje, z Sumatry, gdzie 
zamieszkują w dużych stadach wolno płynące i stojące wody. Samce od samic można 
odróżnić po ich smuklejszej budowie i intensywniejszym zabarwieniu. Zwłaszcza py- 
szczek i płetwa ogonowa samców jest wyraźnie czerwona. Akwarium dla brzanek po- 
winno być dość gęsto obsadzone roślinami. Ważne są rośliny pływające, gdyż rybki w 
ich cieniu czują się bezpieczniej. Temperatura wody 20-25*C. Brzanki nie mają SZCZE- 
gólnych wymagań co do odczynu i twardości wody. Są jedynie bardzo wrażliwe na 
świeżą i chlorowaną wodę. Należy jej unikać. Wszystkie brzanki należą do rodziny 


tae, | JR 


Jest sobotni wieczór, około godz. 22. Mkniamy podwarszawską szosą, wśród zapadające- 
go zmroku, który pogłębia gęsta, wilgotna mgła. Mży. Śpioszymy się, bo spóźnienie może 
kosztować życie, kliku leśnych stworzeń i oznaczać bezkarność dla kilku dzikich, choć nie 


leśnych istot. 


Wewnątrz samochodu czterech mężczyzn rozmawia przyciszonym głosem. Wyczuwa się 


atmosferę koncentracji | przygotowania. 


Wciśnięta w kąt samochodu, siedzę również ja — intruzka w tym zgranym gronie. 


B ohaterami wydarzeń, o których chcę opowiedzieć, 
są członkowie Grupy Rejonowej im. Stefana Sta- 
rzyńskiego Straży Ochrony Przyrody, którzy jadą na 
zwykłe dla nich patrolowanie. 

— Jak trafia się do Straży? — pytam pana Jaremę 
Rabińskiego, inspektora stołecznego SOP. 

— w bardzo różny sposób. Zdarzyło się, że przyła- 
paliśmy chłopaka na jakimś wykroczeniu, był bardzo 
rozgoryczony i zaczął kłócić się, udowadniać swoje ra- 
cje. Ktoś powiedział: no to chodź do nas, zobaczysz 
jak to „fajnie”. Pojechał na jedną, drugą akcję i... zo- 
stał. Inny kolega szedł kiedyś Kalatówkami i zobaczył, 
jak spacerujący z mamą 6-letni chłopczyk tnie szabel- 
ką kosodrzewinę. Zwrócił mu uwagę, na co usłyszał od 
mamy chłopca, że „to nie jest jego sprawa”. Od tej 
chwili — powiedział sobie — to właśnie będzie jego 
sprawa. 

Samochód zatrzymuje się. Za chwilę maszerujemy 
po podmokłym terenie. Dochodzimy do jeziora. Pod- 
nosimy do oczu lornetki. Teraz widać, że na jeziorze 
kołysze się ponton, a w nim dwie osoby. Inspektor 
zwraca mi uwagę na charakterystyczny ruch kłusują- 
cego tzw. szarpakiem. Szarpak to duża kotwiczka, czę- 
sto własnoręcznie wykonana, z ostrymi bolcami, prży- 
mocowana do wędziska. Chwytanie ryb tą metodą po- 
lega na gwałtownym poderwaniu wędziska ku górze, 
co powoduje, że zanurzone w wodzie ostre zęby wbi- 


jają się rybie w oko, brzuch czy płetwę. Część ryb zo- 


staje w ten bestialski sposób schwytana, ale jeszcze 
wieksza pozostaje raniona i dogorywa powoli. 


A atrzymujemy się. Wykorzystuję ten moment, aby. 
szeptem zadać kolejne pytanie: 

— Czy duże szkody powodują w przyrodzie kłu- 
sownicy? : 

— Bardzo duże. To są ludzie zdecydowani na 
wszystko, działający przeważnie w zorganizowanych 
grupach, dla których najważniejszy jest zysk. Ich ofiarą 
może być śpiewający szczygieł, który zwabiony do pu- 
łapki i sprzedany będzie potem pędził smutne życie w 
niewoli, może być też ryba złowiona w okrutny spo- 
sób. Dla tej kategorii ludzi ptak nabiera wartości, gdy 
zabity, wypatroszony i wypchany trocinami ozdabia 
mieszczańskie wnętrze. 

— A inni niszczyciele przyrody? 

— Dużo szkody wyrządzają tzw. zwykli ludzie. 
Przekraczanie przepisów jest nagminne. Kiedy np. wy- 
pisuję kierowcy mandat za zaparkowanie pojazdu w 
lesie lub za wjazd na leśną drogę, on oburza się: 
„Przecież mój samochód nic nie robi, tylko stoil* Ta- 
kich pojazdów są tysiące, wszystkie wydzielają wraz ze 
spalinami ołów, zbierający się w żywych organizmach. 
Ludzie masowo zbierają grzyby w rezerwatach, palą 
ogniska w lesie, wchodzą w młodniki, schodzą z usta- 
lonych tras w parkach narodowych. 

Na wyrośnięcie widłaka trzeba czekać około 12 lat. 
Aby go wyrwać wystarczy chwila, potem kilka dni po- 
leży w formie wianuszka na czyimś grobie, a na końcu 
obumiera porzucony na przycmentarnej kupie śmieci. 

— A świadomość ekologiczna społeczeństwa? 


— Zastąpiła ją raczej „świadomość techniczna 
Młody człowiek potrafi odróżnić Atari od Armstrada, 
natomiast nie odróżnia szpaka od kosa, wróbla od ma- 
zurka, a świerku od jodły... A to jest abecadło przyro- 
dy! Prowadząc wycieczki szkolne przekonałem się, że 
nawet nauczyciele nie wiedzą, czym różni się rezerwat 
zamknięty od ścisłego. 


asza obecność nie może być zauważona przed 

czasem. Podchodzimy kłusowników z kilku stron. 
Nie wiadomo bowiem, w którym miejscu przybiją do 
brzegu. Rozdzielamy się. 

— Czy strażnik ochrony przyrody — to bardzo 
niebezpieczne zajęcie? 

— Na co dzień nasza praca to załatwianie tysiąca 
drobnych spraw. Ludzie pracujący społecznie w Straży 
Ochrony Przyrody poświęcają na to swój czas, siły i 
pieniądze. Zdarzają się jednak i bardzo niebezpieczne 
historie. Kilka miesięcy temu nad Świdrem czterech 
kłusowników „zastawiało sidła. Nie wiadomo skąd poja* 
wiła się piąta osoba. Był to stołeczny konserwator 
przyrody. Nie groził mandatami, nie straszył, po prostu 
stwierdził, że tak nie można. Reakcja przyłapanych by- 
ła natychmiastowa: we czterech rzucili się na niemło- 
dego już mężczyznę i pobili go. Z pomocą nikt nie 
przyszedł, bo wieczorem nad Świdrem nie ma zbyt 
wielu ludzi, a jeśli nawet... to lepiej się nie wtrącać w 
nie swoje sprawy. Powiedziałem sobie, że nie będzie 
kłusownictwa nad Świdrem. Co tydzień odwiedzaliśmy 
tę cholerną rzekę. Zlikwidowaliśmy kilka grup kłusow- 
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Na zdjęciach: 
1. Praca w Straży Ochrony Przyrody jest również 
okazją do tego, aby wyjechać z miasta i znaleźć 
się w pięknym, cichym, zimowym lesie 
2. Czy większe szanse na przetrwanie ma ten 
piękny, lecz wypchany ptak, czy też jego żywi 
bracia fruwający na wolności — oto troska wielu 
ludzi zajmujących się w Polsce ochroną przyrody 
3. Las przestaje być oazą bezpieczeństwa I spo- 
koju dla ssaków, ptaków, ryb i roślin 

Fot. Krzysztof Wojda 


Obrazek jak ze starej 
fotografii. Kilka zestawio- 
nych ze sobą stołów, któ- 


re obsiadła gromadka 
dziewcząt. Każda w bie- 
lutkim,  wykrochmalonym 
fartuszku, każda z robótką 
w ręku. W pokoju jest 
ciepło i przytulnie. Dużo 
kwiatów w doniczkach, na 
ścianach wycinanki, hafto- 
wane serwetki. Żadnych 
rozmów, skupione twarze 


i tylko ręce ciągle w ru- 
chu. Jedne dziergają mi- 
sterne koronki, inne wy- 


szywają. 


ych kilkanaście dziewcząt to uczen- 

nice Ill klasy hafciarsko-koronkar- 
skiej Zespołu Szkół Zawodowych w Os- 
trołęce, odbywające cotygodniowe lek- 
cje praktycznej nauki zawodu. Mimo że 
na dzisiejszych zajęciach są same — 
ich nauczycielka zachorowała — w sali 
jest cichutko. Czyżby były aż tak zdys- 
cyplinowane, że jak lekcja to lekcja i 
nie ma mowy o żadnych dziewczyń- 
skich ploteczkach? Nie, to nie to. 

— Przy koronkach się nie gada — 
wyjaśnia Iwona. — Można łatwo się po- 
mylić, potem trzeba pruć i zaczynać od 
nowa. A że nie należy to do przyje- 
mności, wie każda dziewczyna, która 
cokolwiek próbowała sama uszyć, zro- 
bić szydełkiem czy na drutach. No i ta- 

"ka poprawiana robótka jest już mało 
efektowna. 

Przyglądam się pracom dziewcząt. 


Przeważają jednak serwetki i bieżni- 
ki. Ale nie ma dwóch identycznych. 
Różnią się kolorami materiałów, nici, 
przede wszystkim rodzajem ściegów. 
Padają nazwy: krzyżykowy, płaski, łań- 

_ cuszek, węzełkowy, sznureczek, dzier- 
gany, a odpowiednio dobrane tworzą 
hafty: richelieu, płaski, ażurkowy itd. 

Najłatwiejsze, według oceny dzie- 
wcząt, są hafty krzyżykowy i płaski, 
najchętniej też je wykonują. Ale wyszy- 
wać, i to perlekcyjnie, muszą umieć 
wszystkie. Tym bardziej, że nie wiado- 
mo, co przyjdzie zaprezentować jako 
pracę dyplomową. A o niej 


decyduje los.. 


_ Dosłownie. Bo tematy prac dyplomo- 
wych są losowane. Bogusi na przykład 
przypadł haft kurpiowski, Dorocie — 
_ haft wypukły w połączeniu z ażurkiem, 

 Mirce — haft dziureczkowy. Wzory naj- 
| częściej pochodzą z 
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zawodowego, zaczynając: często od 


podstaw. 


Przede wszystkim od kształtówania 
poczucia estetyki. Do tego w ostrołęc- 
kiej szkole przywiązuje się ogromną 
wagę. | widać to już na.pierwszy rzut 
oka nie tylko w schludnych estetycz- 
nych pracowniach, ale również... w 
wyglądzie samych uczennic. Z przyje- 
mnością patrzyłam na trzecioklasistki, 
ich wykrochmalone fartuszki, odpraso- 
wane bluzeczki, zadbane włosy. Kiedy 
odwiedziłam ich młodsze koleżanki z 
pierwszej klasy, zauważyłam, że one 
są dopiero na początku tej estetycznej 
edukacji, że chyba jeszcze nie bardzo 
są świadome zasady, że „mój wygląd, 
mój warsztat pracy świadczy o mnie Ź 
Zresztą, taka edukacja przydałaby się 
wszystkim dziewczętom, również chłop- 
com. Bo na razie to bylejakość u nas 


bórą. 
Trening rodzi 
mistrza 


> 
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5. Gobelin — 


wrażliwo na piękno, powinny mieć 
zdolności manualne, Mogą to być oso 
by nieśmiałe praca ta nie wymaga 
licznych kontaktów z innymi osoby z 
niewielkimi wadami postawy, słuchu 
sorca 

Podobne cochy I zdolności pożądane 
są także w Innym kierunku nauczanym 
w ostrołąckioj zawodówce — tkactwio 
W toj szkolo hołdujo sią zasadzio: każ 
da praca musi być niepowtarzalna, każ 
da tkanina powinna mioć oryginalny 
projekt. A skąd je brać? Jośli dziowczy 


na ma uzdolnienia plastyczne, projoktu 
korzysta z prac 
koleżanek, które przygotowują jo na za 
jęciach rysunku zawodowego, lub z 
projektów nauczycieli. Od absolwentek 
szkoły zawodowej wymaga się przede 
wszystkim solidnego opanowania rze- 
miosła, projektowanie jest sprawą dru- 
gorzędną. 

Oczywiście, że najwięcej satysfakcji 
daje samodzielne wykonanie tkaniny, 
począwszy od projektu, którym jest ry- 
sunek bądź akwarela. Potem wybiera 
się odpowiednie kolory włóczki. Do 


je sama. Jośli nie 


Na zdjęciach: 


szkolnego magazynu trafiają odpady, 
rosztówki różnego rodzaju wełen. Nie 
zawsze rzecz jasna znaleźć w nich 
można potrzebne odcienie, toteż tkacz- 
ki w warsztatowej kuchence same far 
bują, mieszając w garnkach różnorod- 
ne batwniki. Kiody te wszystkie czyn- 


ności mają za sobą, naciągają na ramę 
pod ręką kłąb 
różnokolorowych wełen i centymetr po 
contymotrze odzwiorciodlają w tkaninie 
zaprojoktowany obraz 
Zdarza sią, że czasami z jednego 
projektu powstają dwie tkaniny, co 
wcale nie znaczy, że dwie idontyczne. 
Jeśli robiłabym dwie, trzy prace 


Inianq osnowę, biorą 


wodlug tego samego projektu wyjaś- 
nia Danusia to | tak każda tkanina 
byłaby inna. Bo wyobraźnia, już w cza- 


sie roboty, podsuwa wciąż nowe po- 
mysły kompozycyjne. Tej pracy nie wy- 
konuje się w sposób mechaniczny I 
może dlatego jest ona ciekawa, że 
ciągle robi się coś nowego 

| rzeczywiście, w kolekcji szkolnych 
prac nie znalazłam dwóch jednako- 
wych. Serwetki, obrusy, gobeliny, su- 
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1. Ta tkanina z elementami ludowymi — sumak — swą nazwę wywodzi od splolu 


nici 


) barwny 


"2. Tu nie ma pogoni za nowymi technologiami i maszynami 
awą, 3. Liczą się zręczne ręce, poczucie estetyki, wyobraźnia y 
4. Na ramie z naciągniętą Inianą nicią osnowy powstaje obraz wełną malowany 
ina o splocie płótna, przez zmianę kolorów nici uzyskuje się ta- 


maki wszystkie wspaniałe | wykona- 
ne bardzo starannie. Trudno się dziwić, 
że na różnego rodzaju wystawach i 
giełdach ustawiają się po nie kolejki 
chętnych. Szkolne warsztaty świadczą 
też usługi. Można przyjść | złożyć za- 
mówienie na haft czy tkaninę, a potem 
cierpliwie czekać w kolejce. Chętnych 
jest bowiem więcej niż możliwości wy- 
konania. 


Mogłoby się wydawać, że za kilka 
miesięcy tegoroczne absolwentki — 
hafciarki, koronkarki, tkaczki — będą 
miały pełne ręce roboty i żadnych 
problemów ze znalezieniem pracy. 
Otóż nie. Okazuje się, że w regionie 
ostrołęckim wcale o nią nie łatwo, a w 
samym mieście, siedzibie szkoły — je- 
szcze trudniej. Co zatem będą robiły? 
Może znajdą coś w handlu, może w ja- 
kimś biurze... 

Brak perspektyw dla dziewczyn to 
ogromne zmartwienie nie tylko nich sa- 
mych, ale i uczących w szkole nauczy- 
cielek. Przez trzy lata uczą dobrego 
rzemiosła, hołubią talenty, a potem 
swoje uczennice spotykają w sklepie za 
ladą albo jako pomocnice (fryzjerskie. 

W Ostrołęce była przed laty Szkoła 
Rzemiosł Artystycznych. Już jej nie ma. 
Hafciarstwa, tkactwa można się teraz 
uczyć w Zespole Szkół Zawodowych 
obok zawodów: krawiec, piekarz, dzie- 
wiarz, sprzedawca. Na kierunki arty- 
styczne zgłasza się coraz mniej kandy- 
datek. Przyczyną nie jest brak talentów 
czy niechęć do tych zawodów, ale brak 
perspektyw. Może „warto byłoby je 
stworzyć? Przecież zorganizowanie 
spółdzielni w Ostrołęce — co od lat po- 
stuluje szkoła — wiązałoby się z nie- 
wielkimi nakładami, a korzyści byłyby 
ogromne: zatrudnienie dla dziewcząt 
zgodne z wyuczonym zawodem, więcej 
oryginalnych, poszukiwanych towarów 
w sklepach, no i splendor dla regionu. 

Jeśli któraś z czytelniczek jest zain- 
teresowana przedstawionymi kierunka- 
mi nauki, to dodam, że w innych częś- 


„ Ciach kraju są to zawody bardzo poszu- 


kiwane. Na przykład absolwentki zako- 
piańskiej ZSZ są rozchwytywane. Spół- 
dzielnie rękodzielnicze jeszcze w cza- 
sie nauki podpisują stosowne umowy, 
chcąc zapewnić sobie systematyczny 
dopływ pracowników. 


Tekst i zdjęcia: MARIA JAWORSKA 


Następujące szkoły 
| zawodowe kształcą 
hafciarki-koronkarki: 


© ZSZ w Warszawie, 
ul. Rakowiecka 2d; 

© ZSZ w Makowie 
Podhalańskim, ul. Ry- 
nek 8 (internat); 

© ZSZ nr 2 w Puł- 
tusku, Al. Tysiąclecia 
| 12 (internat); 
| © ZSZ w Bobowej, 
| woj. nowosądeckie 
| (internat); 
| © ZSZ w Zakopa- 
| nem, ul. Małe Ży- 
| wczańskie (internat); 
| e ZSZ w lławie, ul. 
| Kopernika 8a (inter- 
nat); 

© ZSZ w: Ostrołę- 
ce, ul. Parkowa 12 
(internat). 


Szkół kształcących 
w zakresie tkactwa 
jest znacznie więcej, 
ich adresy znajdzie- 
cie w „Informatorze o 


szkołach zawodo- 
wych” wydanym 
przez Wydawnictwa 


Szkolne i Pedagogicz- 
ne. Jest on do wglądu 
"w każdej poradni wy- 
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„NOWA 
CENA” — 


Cztery dotychczasowe festiwale „No 
wa Scena”, organizowane przez Mło 
dzieżowe Centrum Kultury w Gdyni, na 
leżały do najważniejszych i najciekaw 


szych spośród licznych przeglądów 
rockowych. Do takich nie można, nie 
stety, zaliczyć ostatniej V „Nowej 
Sceny”, która odbyła się na początku 


lutego w sali Domu Kultury Kolejarza w 
Gdyni. Miała ona na celu promowanie 
młodych grup z kręgu nowej muzyki 


rockowej. Stąd jej podtytuł „Nowa 
Szansa” | nieobecność w programie 
zespołów znanych i uznanych. Młodzi 


muzycy. zakwalifikowani na podstawie 
nadesłanych kaset. nie potrafili jednak 
z tej szansy skorzystać, a większość z 
nich powinna długo jeszcze ćwiczyć w 
„garażu zanim zdecyduje się na tak 
poważny występ 

Honor imprezy musiały ratować więc 
przypadkowe, nie planowane wcześ- 
niej, koncerty dwóch „gwiazd ': Apteki i 
Kobranocki. Ta druga jakby osiadła na 
laurach i zatrzymała się w miejscu, ale 
na tle młodych grup rażących amator- 
szczyzną, wypadła całkiem dobrze. Ap- 
teka zaś to jakby przeciwieństwo Ko- 
branocki — zespół, którego prawie każ- 
dy koncert wygląda inaczej, któremu 
nie zależało nigdy na reklamie i podbi- 
janiu list przebojów. Tym razem trójka 
wesołych „aptekarzy', zagrała praw- 
dziwie garażowego rocka. Takiego, któ- 
ry sięga tradycją gdzieś po czasy Vel- 
vet Underground, po którym słychać 
jednak wpływ przełomu punkowego i 
wszystkiego, co działo się w muzyce 
rockowej po nim. Surowego, ostrego i 
porywającego. Z wyczuciem tempa i 
klimatu: Ten koncert był chyba najwięk- 
szym wydarzeniem festiwalu 

Spośród pozostałych — tylko kilku 
grupom udało się zagrać na przyzwoi- 
tym, przyciągającym uwagę poziomie 
Z dobrej strony pokazała się tajemni- 
cza warszawska Gardenia. Zespół ten 
znany jest słuchaczom listy przebojów 
Rozgłośni Harcerskiej z jednego uda- 


po 
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nego utworu, ale nigdy dotąd nie poka 
zywał się przed tak dużą publicznością 
Grając muzykę z pogranicza hard ro: 

ka | nowej fali, zaskoczył zarówno cie 
kawymi pomysłami muzycznymi, jak | 
solidnym przygotowaniem warsztato 
wym. Oprócz Gardenii warto zapamię 

tać nazwy paru grup trójmiejskich. Za 


pewne usłyszymy jeszcze o żywiołowej 


Canada Blues, o różnorodnej stylistycz 


nie i klimatycznie, opierającej swo 
brzmienie na rozbudowanej sekcji in 

trumentów dętych, grupie No Limit, o 
popowych, łagodnie kołyszących Ir 


landzkich Truskawkach, o Unrze I To 
Na nich V 


p zakończyć. Z 


chyba wszyscy Nowa Sce 


na” mogłaby si 


pożył 
kiem dla zdrowia organizatorów i pub 


liczności 


Ta jednak, wychodząc z założenia 


że „na bezrybiu i rak ryba”, przyjmo 
wała dość ciepło i spontanicznie pra 
wszystkich 


wie pokazujących się na 


scenie. Bawiła się przy „cukrowatych 
Ten Dollars i przy nieznośnie przypo 
minającym Dzieci Kapitana Klossa Boy 

Kocie. Oklaskiwała pomysłowe, ale 
nie dopracowane kompozycyjnie i 
warsztatowo propozycje awangardują- 
cych grup Oczi Ciorne i Co Za Zespół 
Wymęczona  ciasnotą zaduchem | 
przedłużającymi się przerwami, trwała 
do końca w oczekiwaniu na moc arty- 
stycznych wrażeń. A tych mogło dostar- 
czyć jedynie kilka wymienionych 


wcześniej grup trójmiejskich 


Młodzieżowe Centrum Kultury w 
Gdyni nie musi wychodzić poza własne 
podwórko, bo nie znajdzie tam nic cie- 
kawego. Od paru już lat wszystko, co 
najwartościowsze w młodym polskim 
rocku, przychodzi znad morza i MCK 
najlepiej spełni swą funkcję promocyj- 
ną wówczas, gdy zespołów z Gdańska i 
okolic będziemy mogli w końcu słuchać 
z płyt. Wspólną cechą ich wszystkich 
jest bowiem ciągła świeżość pomysłów, 
nie zasklepiających się w ścisłych ram- 
kach gatunkowych oraz bezkompromi- 
sowość w ich realizowaniu. Bez oglą- 
dania się na gusta panów z radia i z 
firm płytowych. A to bardzo dużo jak na 
nasz schorowany i zakompleksiony ry- 
nek rockowy. Potwierdzeniem tej tezy 
była zresztą V „Nowa Scena”, która 
byłaby zapewne bardzo udanym festi- 
walem, gdyby zagrały na niej „asy' 
Gdańskiej Sceny Alternatywnej: Marylin 
Monroe, Bielizna, She, Pancerne Rowe- 
ry, Call System. 


MIRAS SOLIWODA 


I got my mind set on you 
I got my mind set on you 
I gol my mind sot on you 
Got my mind sot on you 


But i'e gonna tako money 
A whole lotla spending monoy 
li'a gonna tako plonty of money 
To do I right child 
I's gonna tako time 
A whole lotla proclous tlmo 
ll's gonna tnke palienco and limo 
l's gonna take patlonce 

and lime mmm 
To do lt, to do il 

to do it 

to do it, to do it 


Right child 

I got my mind set on you 
I got my mind set on you 
| got my mind set on you 
| got my mind set on you 


And this time I know it's real 
The feeling that I feel 
I know if I put 

my mind to it 
I know that I really can do it 
| got my mind set on you 
Set on you 


| got my mind set on you 
Set on you 


Set on you, set on you, set on you 
Set on you, set on you, set on you 
Set on you 


Naj... Naj... Naj... U INNYCH 


Trochę przepraszałem Was za podsumo- 
wanie plebiscytu na początku lutego, ale. 
okazuje się, że właściwie byliśmy pierwsi 
Dopiero niedawno wyniki swoich ankiet 
opublikowały Non Stop i Jazz Forum. Myśla- 
mi jesteśmy już wprawdzie w roku 88, ale 
wypada raz jeszcze spojrzeć za siebie, 
szczególnie oczami czytelników pism stricte 
muzycznych. Zatem... 

Jazz Top'87 zredagowali tym razem spe- 
cjalizujący się w muzyce jazzowej dzienni- 
karze, też... czytelnicy Jazz Forum. Oto naj- 
lepsi z najlepszych... MUZYK ROKU: Krzysz- 
tof Popek / Tomasz Szukalski / Tomasz 
Stańko GRUPA JAZZOWA: Walk Away / 
Young Power / Kwartet Tomasza Szukalskie- 
go BIG BAND: Young Power / Big Band 
Wiesława Pieregorólki / Alex Band KOMPO- 
ZYTOR: Krzesimir Dębski / Zbigniew Na- 
mysłowski Krzysztof Popek ARANŻER: 
Krzesimir Dębski / Wojciech Karolak 
Krzysztof Popek TRĄBKA: Tomasz Stańko 


Henryk Majewski / Andrzej Przybielski PU- 
ZON: Bronisław Duży / Roman Syrek 

Grzegorz Nagórski SAKSOFON SOPRANO- 
WY: Tomasz Szukalski / Zbigniew Namys- 
łowski / Janusz Muniak SAKSOFON ALTO- 
WY: Zbigniew Namysłowski / Henryk Mi- 
śkiewicz ./ Aleksander Korecki SAKSOFON 
TENOROWY: Tomasz Szukalski Janusz Mu- 
niak / Włodzimierz Kiniorski SAKSOFON 
BARYTONOWY: Jan Ptaszyn Wróblewski 

Tomasz Szukalski Waldemar Kurpiński 
KLARNET: Janusz Zabiegliński / Janusz Kwie- 
cień / Ryszard Kwaśniewski FLET: Krzysztof 
Zgraja / Krzysztof Popek / Zbigniew Namys- 
łowski SKRZYPCE: Krzesimir Dębski / Michał 
Urbaniak / Henryk Gębalski WIBRAFON: Ka- 
rol Szymanowski / Bernard Maseli FORTE- 
PIAN AKUSTYCZNY: Adam Makowicz / Sła- 
womir Kulpowicz / Artur Dutkiewicz FOR- 
TEPIAN ELEKTRYCZNY: Janusz Skowron 

Władysław Sendecki / Wojciech Karolak 
ORGANY: Wojciech Karolak / Krzysztof Sa- 


*LISTA: Jan Borysewicz 


Janusz Skowron SYNTEZATOR 
nusz Grzywacz / Wojciech Karolak / Wła 
dysław Sendecki GITARA: Jarosław Śm Ą 

Marek Bliziński / Ryszard Styła KONTRA- 
BAS: Andrzej Cudzich / Witold Szczurek 
Zbigniew Wegehaupt BAS ELEKTRYCZNY. 
Krzysztof Ścierański / Zbigniew Wrombe. 
Witold Szczurek GRUPA WOKALNA: Spir 
tuals and Gospel Singers / In Tune / Duo 
Novi WOKALISTA: Stanisław Sojka / And 
rzej Zaucha / Jorgos Skolias WOKALISTKA 
Ewa Bem / Lora Szafran / Urszula Dudziak 
PERKUSJA: Czesław Bartkowski / Krzysztof 
Przybyłowicz / Krzysztoń Zawadzki INSTR. 
PERKUSYJNE: Jose Krzysztof Za 
wadzki / Jerzy Bartz INSTR. RÓŻNE: Jan A.P 
Kaczmarek / Michał Urbaniak / Andrzej Ja 
godziński NOWA NADZIEJA: Lora Szafran 
Maciej Strzelczyk / Young Power MUZYK 
BLUESOWY / ROCKOWY: Grzegorz C 
Wojciech Wag. 
BLUESOWA/ROCKOWA 
Recydywą 


dowski 


Torres 


chowski / Tadeusz Nalepa 
GRUPA 


Voo Voo 


lewski 
Dżem 


A oto typy czytelników Non Stopu: 
GRUPA: Lady Pank Lombard / Sztywny Pal 
Azji WOKALISTKA: Malgorzata Ostrowska 
Urszula / Kora WOKALISTA: Grzegorz Cie- 
chowski Janusz ”nasewicz / Grzegorz 
Stróżniak NAJWIĘKSZA NADZIEJA: Sztywny 
Pal Azji / Fotones / Zander INSTRUMENTA- 
Piotr Zander / Grze- 
gorz Ciechowski KOMPOZYTOR: Jan Bory- 
sewicz / Grzegorz Ciechowski / Lech: Janer- 
ka AUTOR TEKSTÓW: Grzegorz Ciechowski 
| Lech Janerka / Małgorzata Ostrowska PO- 
STAĆ: Malgorzata Ostrowska / Zbigniew 
Hołdys / Grzegorz Ciechowski. 


Można wyniki obu tych ankiet skomen- 
tować krótko: zwyciężyli w poszczególnych 
kategoriach zdecydowani faworyci! Jeśli 
chodzi o jazz — prym wiedzie Krzysztof 
Popek ze swoim Young Power, jeśli chodzi 
o muzykę rockową Jan Borysewicz i Grze- 
gorz Ciechowski (na zdjęciu). I tam, i tu w 
cenie są indywidualności artystyczne, a to... 
bardzo dobrze! Po wyniki obu ankiet sięg- 
nąłem także dlatego, że — podobnie jak 
nasza — stanowią swego rodzaju podsu- 
mowanie tego wszystkiego, co działo się na 
polskiej estradzie, w roku 87. Czy potwier- 
dzają jej kryzys podnoszony w artykułach i 
felietonach prasowych? Po części tak, czego 
dowodem kategoria „rozczarowanie mu- 
zyczne”; znajdujemy w niej i Festiwal Mu- 
zyków Rockowych w Jarocinie, i zaprzesta- 
nie produkcji singli, i dwa największe festi- 
wale — Opole i Sopot. 

Fot. M. Potocka 


AKCJA 
czyli 
kłusowniczym 


tropem 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
DOKONA M 


niczych — niestety, tej nie. Widocznie 
przenieśli się gdzie indziej 

— Czy nie boi się Pan stanąć oko w 
oko z bandą zdeterminowanych kłusowni- 
ków? 

— pewnie, że się boję, ale człowiek od 
ważny to ten, który prz 
Staram Się przewidzieć, co zrobi przeciwnik 


ycięża strach 


Tak naprawdę, to najbardziej bałbym się 
sytuacji, gdybym musiał iść do matki czy 
żony któregoś z moich kolegów i powie: 
dzieć jej, że mu się coś stało. Jestem więc 
zdecydowany tym bardziej, kiedy wiem, że 
koło mnie stoi Piotr Chyliński, Piotr Gro- 
chowski, Wojciech Nowakowski czy inni 
moi koledzy; młodzi, doświadczeni, sprawni 
ludzie, na których w każdej sytuacji mogę 
liczyć 
statnie słowa pan Rybiński wypowia 
da już bardzo cichym szeptem. Pon- 
ton przybija do brzegu. Najbliższy patrol ci- 
cho skrada się w jego kierunku. Zostaję w 
zaroślach z surowym zakazem wyłaniania 
się stamtąd, zanim sytuacja się wyjaśni. Tyl- 
ko z daleka mogę obserwować rozwój wy- 
darzeń. Pozornie nie dzieje się nic nadzwy- 
czajnego. Strażnicy podchodzą do kłusow- 
ników, coś mówią, spisują, zabierają szarpa- 
ki, patrzą ile ryb zostało już nimi zamordo- 
wanych. Tym razem wszystko poszło gład- 
ko. Wracamy do samochodu. Przed nami 
jeszcze kilka godzin nocy, pod osłoną któ- 
rej grasują kłusownicy i złodzieje. Ma to 
czasem bardzo miłe pozory. Zdarza się na 
przykład, że do lasu zajeżdżają dwa — trzy 
samochody. Wysiadają z nich młodzi lu- 
dzie, ładne dziewczyny, przystojni chłopcy. 
Ciesząc się świeżością wczesnowiosennej 
przyrody, znajdują teren porośnięty konwa- 
liami. Panie biorą się do zrywania kwiecia 
panowie rozstawiają się wokół tworząc „ob- 
stawę”. Po godzinie las jest oczyszczony z 
kwiatów, „miłośnicy przyrody” lokują się w 
samochodach, które natychmiast wypełnia 
odurzająca woń konwalii. Jeszcze tylko kurs 
na bazar, gdzie kwiatki zostają upłynnione 
po odpowiedniej cenie. Kary za tego typu 
wykroczenie dochodzą do 50 tys. zł. Żadna 
jednak kara nie zrekompensuje strat 
Na jakich „miłośników przyrody” trafimy 
jeszcze dzisiaj — nie wiadomo. Na trasie 
naszego rajdu kilka lasów. Dla mnie ta ak- 
cja to pasjonująca przygoda, dla ludzi, z 
którymi jadę, jest to chleb powszedni. Nikt 
nie liczy godzin, nie oblicza dniówki i nikt 
też tej dniówki im nie płaci. 
ELŻBIETA PERNACH 


Muzeum Don Kichota 


MEKSYK (PAP). Przybyło jeszcze 
jedno muzeum związane z Cervante- 
sem. Tym razem poświęcono je boha- 
terowi nieśmiertelnej książki hiszpań- 
skiego pisarza — „rycerzowi o smutnej 
twarzy" — Don Kichotowi, a otwarto je 
w meksykańskim mieście Guanajuato. 
Ekspozycja muzealna liczy blisko 500 
obiektów. Zgromadzono tam m.in. obra- 
Zy Pabla Picassa i Salvadora Dali, a 
także rzeźby | wyroby sztuki ludowej. 


JASKÓŁKI 


Jeśli jedna jaskółka wiosny nie czyni, to ile? Może 
tyle, ile jest na rysunku. Popatrz przez 10 sekund i 
podaj liczbę jaskółek. Jeżeli pomyliłeś się tylko o 
pięć, to ... wiosna już nadchodzi 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
MNZ- NA-SOE 
KATA B- HA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie ta- 
kie same rysuneczki oznaczają powtarzające się ta- 
kie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 
wym. Start! 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


JM c 
MJ 


| 


ZADANIE PREMIOWANE 
NR 667 


UKOŚNIK 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach | wpisz 
je prawo- i lowoskośnio do diagramu. Rozwiązania 
przoślij w ciągu 7 dni od daty togo numoru pod ad 
rosom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie promlowano nr 667 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w losowa 


niu nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE: |) ryba podążająca na tarło do 
Morza Sargassowego, 2) podmokła globa plaskowa 
4) bon, kupon, 5) może być przestąpny, 7) drzowko 
którogo nasiona używane są do produkcji coca-coli 
9) imię autora „Kapitału”, 11) liście piotruszki, 13) 
stolica Maroka, 15) ryba na wigilijny stół, 18) rupieć, 
grat, 19) obchodzi imieniny 15 lipca, 20) człowiek ży 
wiący się tylko pokarmami roślinnymi i nabiałem 
22) oszustwo, 25) kolor w kartach, bijący wszystkie 
inne kolory, 26) system radionawigacyjny stosowany 
w nawigacji morskiej, 28) miasto w woj. krośnień 
skim, 30) ptak z rzędu kuraków, podobny do indyka 
(przestaw litery w wyrazie galon), 33) coś spokojne 
go z różnych substancji, 34) stałe miejsce pracy, 35) 
górska kraina w Azji Środk., 37) mimowolny skurcz 
mięśni twarzy, 39) ściana z cegły 

LEWOSKOŚNIE: 2) pozostaje po odcięciu gałęzi, 3) 
za lokomotywą, 5) skorupiak ze szczypcami, 6) je- 
dzie w peletonie, 8) nasz rodak, 10) okrywa pień 
drzewa, 12) dawny robotnik folwarczny, 14) wynalaz- 
ca dynamitu, 16) długa, gruba laska, kij, 17) legen- 
darny założyciel podwawelskiego grodu, 18) najniż- 
szy stopień podoficerski, 21) niewierny ..., 23) ocena, 
24) rzeka w Mongolii i ZSRR (dwa jednakowe zaim- 
ki), 27) sufit, 29) przejazd, przejście wykute w skale, 
31) godło plemienia indiańskiego, 32) kamień półsz- 
lachetny, 32) plamka lub wypukłość na skórze, 36) 
pospolicie: donosiciel, szpicel, 38) brzeg żagla ob- 
szyty linką, 40) smar okrętowy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 661 
z 16 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 06.02.1988 


Sięgaj po laur! Ale nie z cudzej głowy. 
Poziomo: księgarz, dodajnik, dolar, kuter, kartoteka, 
kawka, nalot, adresat, zenit, rabata, lodówka, szkoła, 


cudak, stolarz, pejcz, rotor, głoszenie, nitka, wyrwa, 
kanianka, karawana 

Pionowo: kodeks, igliwie, górka, rozród, opieka, ar- 
kan, Natalia, karetka, zboże, atlas, radło, sówka, 
tracz, zez, tok, szpinak, Kajetan, aktorka, trojak, la- 
zur, reneta, zgaga, rewia. 


Nagrody wylosowali: 

Katarzyna Czarnocińska — Ciechocinek, Monika Dy- 
bińska — Kalisz, Agnieszka Kędzierska — Łódź, 
Marta Lipska — Warszawa, Marta Oraczewska — 
Lublin, Tomasz Rembisz — Kraków, Małgorzata Ro- 
botycka — Opole, Dagmara Stachowicz — Chmiel- 
nik, Dariusz Walczak — Poznań, Małgorzata Zimnic- 
ka — Piechowice. 


KOŁA 


Który z punktów 1-5 jest środkiem koła A, B, 
C, D i E? Swoją odpowiedź porównaj z tą, która 


ukaże się za tydzień. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen- 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i 
starannie 'zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


Co to jest DYPTYK? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 

jest prawidłowa: 

a) bylina z rodziny rutowatych, wydzielająca 
balsamiczną woń, 

b) utwór literacki składający się z dwóch 
części połączonych tematycznie, > 

c) jednostka administracyjna w Polsce w ok- 
resie zaborów. 


cO 
TO 
JEST? 


Rozwiązania z poprzedniej soboty 


BEZ PARY: guzik. ZE ZWIERZĘCIEM W TYTULE: Wanda 
Grodzieńska „Dziwne przygody kota Bazylego . Czesław 
Centkiewicz „Biała foka", Klemens Oleksik „Ma Agata gęś 
siodłatą”, Juliusz Słowacki „O Janku, co psom szył buty”, 
Alfred Szklarski „Tomek w krainie kangurów”. GWIAZDA: 
(rysunek). ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rysunek). 


— Zbudzę go. 

Okazało się to zbyteczne, bo właśnie wychodził z jaskini. 

— Zaspałem — usprawiedliwiał się nieco zażenowany. — 
Dlaczego nie zbudziliście mnie? 


A kiedy Karol powiadomił go o swym odkryciu, wykrzyknął: 

— Do licha! Czyżby za nami wlokła się banda głodomorów? 
Zresztą... wybaczam im kradzież mięsa, lecz po co zabrali mi 
strzelbę? 

— Żeby zapolować — odparł Karol. — No, ale bierzmy się 
za śniadanie. Im krócej tu będziemy, tym lepiej. 

— Oczekujesz dalszych niespodzianek? — zażartował wete- 
rynarz. 
 — Może tak, może nie. Będę spokojny dopiero wtedy, gdy 
znajdziemy się w leśniczówce. 


Z jedzeniem uwinęliśmy się szybko. Kłopot był z upieczony- 
mi kawałkami mięsa. Jak je nieść, w czym je nieść? Trochę 
upchnęllśmy w kociołek. Frank zgodził się go dźwigać. Resztę 
zawinęliśmy w skórę karibu i ten tobół obciążył moje plecy. 


Nie opisuję drogi powrotnej. Wiódł nas Karol i tak się spie- 
Szył, że nie pozwolił nawet na spożycie południowego posiłku, 
a jedynie na krótką przerwę dla wypalenia fajki. Pod wieczór 

rliśmy do miejsca, gdzie przed kilkoma dniami znalazłem 
ę zająca. I tu czekała nas nowa niespodzianka! 

Mimo zapadającego zmierzchu ujrzałem za jednym z drzew 

rosnących wokół śladu po ognisku trzy dziwne przedmioty wi- 


szące na wysokości podniesionej ręki. Szarzały wśród zieleni 
gałęzi. 

— Widzisz? — zwróciłem się półgłosem do Karola. — Co to 
może być? 

Zatrzymał się, a wówczas dołączył do nas zamykający po- 
chód Frank i pierwszy podbiegł do drzewa. 

— A to heca! — krzyknął. — Dajcie mi kija albo strzelbę, 
inaczej tego nie ściągnę. Przecież to nasze sakwy! 

Nie mylił się. Sakwy, zaiste, jakby tu na nas czekały. Karol 
postrącał je lufą strzelby. Zajrzałem do mego worka. Co zna- 
lazłem? Puszkę z kawą, karton z nabojami do winczestera, 
blaszany kubek (zawsze zabieram go w drogę) oraz woreczek 
z tytoniem. Suchary, wędzony boczek, fasolowe konserwy — 
zniknęły. W sakwie Karola również nie znaleźliśmy żywności. 
Zostało w niej jedynie pudełko z nabojami, kubek i trochę tyto- 
niu. Najdokładniej opróżniono worek Franka. Znikła żywność, 
znikły naboje, ocalały tylko ręcznik, mydło, brzytwa do gole- 
nia, koszula i skarpetki. 

Obejrzeliśmy odzyskane skarby bardziej markotni niż urado- 
wani. Tak zwykle bywa, że gdy człowiek poniesie jakąś stratę, 
a później szczęśliwym trafem część jej odzyska, zamiast się 
cieszyć, martwi się, że nie odzyskał wszystkiego. Ale my mie- 
liśmy więcej powodów do zmartwienia. 

— (o to właściwie ma znaczyć? — zmarszczył brwi wetery- 
narz. — Jacyś skrupulatni złodzieje! Oddali to, czego sami nie 
potrzebowali? t 


— Prawdopodobnie znają prawa prerii. Żaden farmer, ża- 
den osadnik nie powie złego słowa na człowieka, który zechce 
się pożywić w jego zagrodzie podczas nieobecności gospoda- 
rza — wyjaśniłem. 

— Być może — przyznał weterynarz — lecz po to, by się 
pożywić nikt nie napada tego gospodarza. 

— Oczywiście. 

— |... dlaczego nie zwrócili mi strzelby? 

— Bo muszą polować — zauważył Karol. 

— Lecz skąd wiedzieli, że właśnie tędy będziemy wracać? 
— dziwił się Bennet. 

— Zapytaj ich o to — zażartował Karol. — To pewne, że 
byliśmy cały czas obserwowani. Poznali kierunek naszego 
marszu, przewidzieli, że tędy będziemy przechodzić. Miejsce 
Jest odsłonięte, nietrudno więc dostrzec, że coś wisi na drze- 
wie. I to wzięli pod uwagę. Podziwiam ich, lecz nie potrafię 
pojąć, dlaczego tak postępują. 

' — A może to dowcip jakiejś grupki turystów? — zastanowił 
się weterynarz. 

— Na pewno nie dowcip i nie turystów — odparł Karol — 
lecz ludzi zżytych z puszczą i posiadających traperskie do- 
świadczenie. 

— Przecież gdyby poprosili, podzielilibyśmy się z nimi żyw- 
nością. Dlaczego nie poprosili? — powtarzał Bennet głosem 
pełnym wyrzutu. Aż się roześmiałem. 

j Cdn. 
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Najpierw coś w rodzaju kociego parsknięcia — to pewnie 
żbik zawiadamiał o swej obecności lub odstraszał innego 
amatora mięsa. Później dobiegł mych uszu szelest roztrąca- 
nych gałęzi, wreszcie wszystko ucichło. . 

Raz jeszcze obszedłem nasze obozowisko gdy nagle gdzieś 
w dali ozwał się huk wystrzału. Ujrzałem, jak z czarnego wnę- 
trza jaskini wynurza się szara sylwetka. Sądziłem, że to zbu- 
dził się Karol. (Miał czujny sen.) Pomyliłem się jednak. 

— Kto to strzelał? — zapytał szeptem Bennet. 

— Nie wiem, ktoś widać poluje. 

— W nocy? — zdziwił się. 
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— Przecież słyszałeś. 

Obeszliśmy pagórek we dwójkę, zeszliśmy na chwilę między 
pierwsze drzewa boru, ale ponieważ nic więcej się nie wyda- 
rzyło, wręczyłem Frankowi swój winczester i poszedłem do ja- 
skini na dobrze zasłużony odpoczynek. 

Zbudził mnie słoneczny blask zaglądający do groty. Obok 
mnie lekko pochylony pochrapywał Frank Bennet. Poleżałem 
jeszcze chwilę sądząc, że zaraz zjawi się Karol, by nas obu- 
dzić. Nie przyszedł. Wtedy opuściłem jaskinię i rozejrzałem 
się dookoła. Karola nie było. 

Słońce wyjrzało zza wierzchołków drzew, wyniosła skała 
wznosząca się nad źródłem potoku świeciła różowozłotym 
blaskiem. Rozpaliłem ognisko, przyniosłem wodę w kociołku i 
westchnąłem na myśl o kawie, której i tego ranka nie będzie- 
my pić. Spomiędzy drzew wyszedł Karol. Pomachał ku mnie 
ręką, co uznałem za oznakę dobrego humoru, lecz gdy się 
przybliżył, na jego twarzy nie dostrzegłem nawet śladu weso- 
łości. Przeciwnie — wyglądał na mocno zatroskanego. 

— Chodziłeś oglądać resztki naszego karibu? 

Zamiast odpowiedzi zapytał: 

— Frank wspomniał, że tej nocy ktoś strzelał, co to było? 

— To był jeden strzał. Bardzo wyraźny. Słyszeliśmy go 
obaj. Później poszedłem spać. 

— Podczas warty Franka nikt już nie strzelał. Być może by- 
ły to krótkie, nocne łowy i zapewne nieudane. Dlatego polują- 
cy zabrał z sobą trofeum nie wymagające polowania. 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA siedzi za 
klerownicą małego fiata, którym 
odwozi swego syna do babci. W 
pewnym momencie mały Mądrala 
mówi: 

— Mamo, już minęliśmy skrzy- 
żowanie! Możesz spokojnie otwo- 
rzyć oczy... 


* 
PANI IKSIŃSKA kazała zrobić 
grupowe zdjęcie swoim dzieciom. 
— Czy mam je mocno powięk- 
szyć? — pyta fotograf. 
— W żadnym wypadku! Pocze- 
kam, aż same urosną... 


— 0 czym mówisz? 

— Ano o tym, że z naszego karibu nic nie pozostało. Dos- 
łownie nic. Ani kości, ani poroża. Dziwisz się, Janie? Ja rów- 
nież. 

— W nocy wydawało mi się — powiedziałem — że słyszę 
parskanie dzikiego kota. 

— | mogło tak być, ale ktoś żbika przepędził i resztę karibu 
zabrał. Przecież żbik nie uciągnąłby takiego ciężaru do swej 
nory. 

— A niedźwiedź? 

— Podejrzewałem i to. Ale gdy doszedłem do miejsca, w 
którym wczoraj cisnęliśmy resztę mięsa, znalazłem tylko ślad 
ginący w głębi boru, pogięte trawy i połamane paprocie. Szed- 
łem tym śladem chyba z pół mili, lecz nie doszedłam do jego 
końca. Nie, to nie niedźwiedź porwał karibu. Szukałem odci- 
sków łap-'i nie znalazłem. Po cóż by zresztą miś miał wlec 
swą zdobycz tak daleko? 

— A ślady ludzkich stóp? 

— Zostały zatarte przez wleczony ciężar... 

— To na pewno ci sami, którzy zabrali mięso łosia i obe- 
zwładnili Franka! — wykrzyknąłem. 

— Prawdopodobnie. Byłoby rzeczą co najmniej dziwną, 
gdyby po puszczy włóczyło się jednocześnie kilka gromad ra- 
bujących żywność. Czy Frank jeszcze śpi? 


Dokończenie na str. 7 
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